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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

( Z  D zienn ika  p ra w )
W Imieniu Najiaśniejszego Mikołaja I. cesarza wszech 

R o ss j i, króla polskiego etc. Racla adm in is tracy jna  króle- 
slwa. —  Gdy w artykule 2 postanowienia namiestnika króle­
wskiego z dnia 2 grudnia 1825 przepisane zostało bezpła­
tne raz jeden umieszczenie w Monitorze Warszawskim ob­
wieszczeń o nastąpić mającej regulacji hyjfoteki szczegól­
nych nieruchomos'ci, jakie przez właściwe sądy pokoju , 
regulacją tychże hypotek trudniące się , wydawane być po­
winny; Monitor W'arszawski zaś z dniem 1. stycznia 1829 
roku wychodzić przestanie, a od dnia tegoż wychodzić bę­
dzie , stosownie do postanowienia z dnia 2 miesiąca bie­
żącego , gazeta rządowa ; na przedstawienie kommissji rzą­
dowej sprawiedliwości , postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. obwieszczenia publiczne o nastąpić mającej 
pierwiastkowej regulacji szczególnych nieruchomości, jakie 
lakową poprzedzić , i przez sąd pokoju właściwy wydawane 
być powinny, od dnia 1 stycznia 1829 r. na wezwanie tegoż są­
du , umieszczone będą raz jeden i bezpłatnie w gazecie 
rządowej , od tegoż dnia wychodzić mającej. Redakcja 
gazety w dowód nastąpionego ogłoszenia , exemplarz gaze­
ty ,  w którym takowe nastąpiło, również bezpłatnie wła­
ściwemu sądowi pokoju odesłać będzie obowiązaną.

Artykuł 2. Obwieszczenia do dftia 1 stycznia 1829 r. przez

sądy pokoiu już wydane i redakcji Monitora odesłane , a w 
Monitorze nie^ mieszczone , redakcja tegoż, redakcji gaze­
ty rządowej odesłać; ta zaś takowe w gazecie stosownied» 
artykułu 1 zamieścić, i exemplarz obejmuiący obwieszcze­
nie sądowi pokoju odesłać będzie obowiązaną.

Artykuł 3. Korrespondencje między sądami pokoju a 
redakcją gazety rządowej z tego powodu wynikające, sto­
sownie do artykułu 3 postanowienia namiestnika króle­
wskiego z dnia 2 grudnia 1825 r. wolne będą od opłaty 
portorji ,  pod rubryką: » Interes Rządow y.))

Wykonanie niniejszego postanowienia , które w dzien­
niku praw umieszczonein być ma , kommissjom rządowym 
w czein do której należy , poleca.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu rady admini­
stracyjnej dnia 16 miesiąca grudnia 1828 roku. (Podpisy) 

Dzień ogłoszenia dnia 3 stycznia 1829 roku.
R o m m iss ja  rządow a sprawiedliwości.  —  Podaie do 

wiadomości, iż rada administracyjna królestwa postanowie­
niem na dniu 23 grudnia r. z. -^ 2 8 ,  zapis zł. 75 rocznego 
czynszu z dóbr OyrzanoWskich pjjjacąć się mającego , dla 
kościoła w Żelechowie , testamet^ćin własnoręcznie na dniu 
5 Maja 1815 r .  przez niegdy Wojciecha Odrowąż Strasza, 
byłego Jenerała wojsk polskich, dziedzica dóbr Oyrza- 
nowskich w powiecie błońskim województwie mazowiec­
kiem położonych , zdziałanym, uczyniony, a przez p re ­
zesa trybunału województwa mazowieckiego w dniu 12 sty­
cznia 1822 roku ogłoszonym , w myśl art. 910 kodex*
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cywilnego, * zachowaniem praw osób trzecich zatwier­
dziła .—  w Warszawie d. 3 stycznia 1829 r.  (Podpisy) .
— R a d a  tow arzystw a wyrobów zbożow ych.— Posiedzenie 
publiczne akcjonarjuszów m łyna  parowego odbędzie się 
w sali giełdy w gmachu bankowym we czwartek dnia 15 
stycznia r .  b. o godzinie 5 po południu. Ktoby z akcjo­
narjuszów nie chciał być przy wnijsciu zatrzymywany 
dla uzyskania b i le tu , przysłać zechce po takowy codzien­
nie od rana do godziny 2ej po południu do biorą towa- 

•  rzystwa oszczędności na ulicę królewska Nro 1066; k to ­
by miał listowne zlecenie zastąpienia akcjonarjusza na 
posiedzeniu, zechce takowe zaprodukować dla wyrażenia 
na bilecie wiele mu służy głosów ; więcej jak  cztery osób 
nik t reprezentować nie może.

—  Towarzystwo założone wAnglji za zezwoleniem parla­
mentu pod tytułem : kompanja związku wielkiej Brytanji 
i cudzoziemców, dla zapewnień na życie i przeciwpożarom, 
obrało ajentem swoim w królestwie polskiem pana G abri­
elą Bergsona, który w tym celu potrzebne upoważnienie 
od rządu otrzymał. Celem jego jest, zapewnienie przez 
wchodzących do niego-, sum m y, jaką chcą, aby po ich 
śmierci następcy otrzymali, albo wynagrodzenie spalonych 
ruchomości, jako to : towrarów, zboża,  inwentarzy i t. d. 
Oświadcza kto naprzykład towarzystwu, iż chce,  aby j e ­
go dzieciom po jego śmierci wypłacono taką a taką sum­
m ę; towarzystwo podług w ieku, stanu zdrowia i sposobu 
życia żądającego, ustanawia, jaki procent ma płacić coro­
cznie aż do swojej śmierci, po której zapisaną summę 
dziedzicowi jego wypłaca. Zabezpieczenie ruchomości na 
przypadek ognia, dzieje się przez ustanowienie opłaty od 
"nich, która podług okoliczności miejscowych może być 
większą lub mniejszą.
—  P. Antoni M agier  Członek Towa: Król: War: P rz y ­
jaciół N auk ,  wciągu swoich 25 letnich badań nad sta­
nem naszjego klimatu, uczynił obserwacji te.rrnorne.try- 
cznych , to iest: nad zmianami ciepła i zimna w liczbie 
27,393; barom etrycznych  czyli nad zmianami ciśnienia 
powietrza także 27,393; hygrom etrycznych , czyli nad 
zmianami wilgoci w powietrzu 25,203; obserwacji z ane- 
moskopern  to jest ściągających się do kierunku wiatru 
27,393, udornetrycznych  czylico do ilości spadającej wody z 
powietrza, w stanie deszczu, śn iegu, gradu itp. uczynił 
około 3,120 atinedornetrycznych  t. j .  nad ilością wysy­
chającej wody, około 53^? naostatek nad stanem nieba 
czyli nad zmianami pogfeŚy, słoty i t. p. uczynił dostrze­
żeń 27,393. W ogóle więc liczba obserwacji zrobionych 
i zapisanych przez P. M agiera  jak  się można zapewnić z 
jego dzienników, wynosi z okładem 138,000. Oprócz 
tych dostrzeżeń wykonywanych przez samego P. M agiera  
W^ego obs.erwatorjum przy ulicy P iw n e j, pomieszczone

są jeszcze w owych dziennikach wszystkie podobne de« 
strzeżenia czynione przed nim w Warszawie , i te k tó re  od 
30 lat zapisywane są p rzy  moście nad wzbieraniem i u- 
padaniem Wisły. Z tych wszystkich dostrzeżeń ułożony 
został obraz ,  przedstawiający stan naszego k lim atu ,  któ­
ry  pod nazwiskiem K a r ty  rncteorograjicznej sto licy  
K rólestw a Polskiego  wyszedł niedawno z pod prassy  li­
tograficznej w małej liczbie exemplarzy, i wraz z objaśnie­
niem w polskim i francuzkim ięzyku , znajduje się do na­
bycia dla miłośników nauk  p rzy ro d zo n y c h ,  w składzie 
Gałęzowskiego  i B rzez in y  za cenę zł. 3.
—  W yszedł z druku tom szósty dz ie ł  Kniaźhina , a trzeci 
oddziału drugiego bibljoteki narodowej wydania F . S .  D m o­
chowskiego. Prenum eratorowie odebrać gó mogą w k a n ­
torach bibljoteki narodowej za .złożeniem przypadającej o- 
płaty za oddział trzeci.
— Od dnia 1 grudnia 1827 r .  do tegoż dnia 1828 r .  o- 
chrzczono w tutejszej gminie wyznania ewangielickiego 256 
dzieci-, to jest: 138 chłopców i 118 dziewcząt. W tej licz­
bie było troje bliźniąt i jedna osoba wyznania mojżeszo- 
wego. Konfirmowanych w święta wielkanocne by ło  66, na 
S. Michał 68 osób. Zawarło śluby m ałżeńskie  101 par.

ROSSJA. Z  Petersburga d n ia  30 gru d n ia . —  N. Pan 
nagradzając gorliwe prace gubernatora wojennego Goleni- 
szczewa Kutusowa , mianował go kawalerem orderu  S. Ale­
xandra Newskiego zdjamentami.
—  Jenerał piechoty Bachmetiew upoważniony do z ło że ­
nia urzędu gubernatora jeneralnego Niżnego Nowogroda, 
Kazania, Simbirska , Saratowa i P e n z y ,  powołany został 
do zasiadania w radzie państwa.
—  Radca kollegjalny Krzyżanowski p roku ra to r  wkollegjum 
wyznania rzymsko-katolickiego o trzym ał stopień radcy 
stanu.
—  Dyrekcja cenzury postanow iła , iżby na przyszłość 
wszystkie xiążki , ryciny i inne" podobne przedmioty, któ- 
reby usiłowano sprowadzić tajemnie z zagranicy,były s k o n f i ­
skowane ; jeśli są pozwolone, sprzedane będą przez licytacją, 
w razie p rzec iw nym ,odesłane zostaną za granicę.
— - Przez ukaz z d. 28 listopada ustanowił N. Pan w P e­
tersburgu praktyczny instytut technologiczny.
—  Zgodnie z życzeniem zmarłej N.^ cesarzowej matki , 
wydał N. Pan dnia 6 grudnia u k a z ,  w k tórym  je d n e  in ­
stytutu , z tych co pod opieką zm arłej monarchini zosta­
wały, przechodzą pod zawiadowanie N .  cesarzowćj Ale- 
xandry  Fedorowny , inne pod zawiadowanie J. C. M. W , X. 
Heleny Pawłowny.
—  Z  l i j l i s , dn ia  27 l is topada.  I l r .  Paszkiewicz , uzna­
wszy że jest rzeczą stosowną przeciw T u rk o m  użyć wię­
kszą część wojska w k raju  Ghoi pod rozkazami je n e ra ła  
majora Pankratjewa zostającego, po lecił  temuż jenera ło -
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wi , iżby w yruszył Ao paszalika bajazedskiego dla wzmo- 
enienia działającego tam oddziału. Dowództwo pozosta łe­
go w Choi wojska z administracją tamtejszego k ra ju  po ­
wierzone zostało pułkownikowi Szweców. Dnia 11 listo­
pada p rzy b y ł  j e n e ra ł  major Pankratjew do Bajazedu i ob­
j ą ł  dowództwo lewego sk rzyd ła  wojska działającego. P rz y ­
bycie świeżych posiłków do paszalika bajazedskiego sk ło ­
niło  T urków  do cofniepia się przed naszym oddziałem 
aż do E rz eru m  i Musz. Z powodu wzmagającego się zi­
m n a ,  wojsko tureckie , jak  s łychać ,  rozpuszczone będzie 
na zimowe leże. Z innych tureckich k ra jó w , co sig pod ­
dały  orężowi rossyjskieinu dochodzą względem panującej 
w nich ąpokojności najpomyślniejsze doniesienia.
—  W czasie oblężenia twierdzy Achalkalaki , k tórej za ło­
g a  uporczywie się b ro n i ła ,  wystawiono baterje w nocy z 
d. 4 na 5 s ie rpnia; batt.erja ta tak dzielnie sku tkow a ła ,  
iż o świcie działa twierdzy do milczenia przywiedzione 
zostały i załoga w piwnicach się ukry ła .  A le ,  gdy do 
twierdzy strzelano , wpadały n iek iedy  na powrót z powo­
du b liskości,  kawałki pękniętych w twierdzy b o m b ,  na 
naszą batterjg. Podobny kawał bomby pad ł  jeszcze k u ­
rzący i rozżarzony na jaszczyk z prochem i p rze b i ł  wie­
ko. Niebezpieczeństwo było  widoczne. Ale zamiast r a ­
towania się ucieczką, przyskoczyli dwaj artyllerzyści i wy­
dobyli z jaszczyka zgubny kaw ał bomby. (G. P .)

ANGLJA. W Ilighgate, północnej części Londynu, zrobiono 
próbę dwóch drog nowego rodzaju. Jedna jest pokryta mocną 
warstwą rzymskiego k itu  , k tó ry  żadnej nie dopuszcza wil­
goci ; druga jest tak wyłożona zwyczajną cegłą paloną, 
iżby  woda ła tw y odciek miała. S ąd zą ,  że pok ład  p ier-x 
wszego rodza ju ,  byle dobrze b y ł  wykonany, będzie naj­
trwalszym i może z czasem utworzyć tak mocne d r o g i , 
jak. by ły  rzym skie gościńce wojskowe.

A U ST R JA .—  W ie d e ń  d . 2 S ty c z n ia .  -— Od dnia 1 L i­
stopada 1827 do końca października 1828 r .  przyjęto do 
,szpitali braci miłosierdzia w kroi. cesarskich krajach dzie­
dzicznych na bezpła tną  kurację 17,913 c h o y c h  bez r ó ­
żnicy wyznania; z tych um arło  1 ,4 2 9 ,  wyzdrowiało 
i 6 ,484.— Środki ostrożności przedsięwzięte w Kronstadzie 
sp raw iły ,  że ani jeden  chory z ośmiu na dniu 30 listopa­
da w szpitalu za trzym anych , nie u m a r ł , . !  wszyscy lepiej 
się mają; do dnia 8  grudnia nie p rzy b y ł  ani nawet jeden 
«hory. (G. N .)

N E A P O L .—  J. C. M. W. X. H e le n a ,  m ałżonka J. C .M i.  
W. X. M ichała ,  p rzyby ła  z Rzymu do Neapolu dnia 19 
grudnia w ieczorem , i wysiadła w pałacu xiężny Paterno- 
nad Chiaja. Pose ł  rossyjski w Neapolu hrabia S tackelberg ,  
wyjeżdżał naprzeciwko dostojnej podróżnćj.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
D u p lika  obyw atela kaliskiego, na replikc d zied zica  dóbr 
P odlesia  w zględem  ziem niaków , w  'Nrach  2 7 7 , 2 7 8  i 2 7 9  

G azety P o lsk ie j umieszczonii.
(D o k o ń c ze n ie ).

K to niema boru  własnego,albo drzewo drogo opłacać musi, 
ten  na przepalan iu  okow ity  z z iem n iak ó w , nie będzie miał 
korzyści: gdy bow iem  w  n iek tó ry ch  okolicach cena oko­
w ity  już na półtora złotego za garniec była spadła, o- 
b liczywszy kosz t nabycia drzewa i fabrykac ji ,  n ieby  
się na zysk nie zostało ; pod względem przeto  zniszczenia 
b o ró w ,  gorzelnie n iezawodnie pod jedną kategorją z iu -  
nemi zakładami drzewo konsumującemi należą; a jeżeli au­
to r  te tam protegować doradza, to  też n ie godzi się wła­
ścicieli go rze ln i  pozbawiać wolności korzystan ia  z “sw ych  
b orów  w  sposób jaki im dog o d n y ,  k iedy w  in n y  k o rzy ­
stać z nich nie mogą.

Dziedzic Podlesia wiele lnowi o poświęceniu in te re ­
su p ryw atnego  pub licznem u; któż temu p rzeczy?  lecz 
prawodawstwo ma swoje granice. M on tesqu ieu  w  xię-  
dze 2 6  rozdziale i5 dzieła o duchu p raw  pow iada: , , P o ­
łóżmy za zasadę, że gdy idzie o dobro pub liczne ,  to się 
n iem a nigdy rozum ieć,  aby człowieka p ryw atnego  jego 
własności pozbawić, ani też aby mu przez p raw o  lub u-  
rządzenie polityczne, najmniejszą jej cząstkę oderw ać ."  
Trzym ajm y się tej zasady.

Z resztą dziedzic Podlesia um iarkował już pierwsze swoje 
tw ierdzenie ,  gdy na palenie okow ity  z własnych ziemniaków 
zezw ala ,  by le  t 3rl k o 'c i ,  co od mieszkańców miast i w ło ­
ścian je k u p u ją ,  i e r ,  co dwa lub t rz y  razy  na jednym  
nawozie takow e sadzą, tego rodza ju  przemysłu zaniecha­
li: a to zawsze w  o b aw ie ,  że nie będziemy mieli na ty le  
tow aru  k o n su m e n tó w , i przez pieczołowitość dla tych  od 
n a tu ry  hojnieudarowdtóyeh okolic ,  w k tó rych  się u p ra w ą  
zboża kontentują . Co się tycze obaw y: pocóż ta zawcze- 
sna t rosk liw ość , gdy dotychczas fabrykacja w ódki dobrze 
się opłaca: i zapasy nie muszą naw et być zbyteczne, k ie ­
dy  pomimo urodzajnego ro k u  na z iem niaki i ży to ,  do tych­
czas ce n y o k o w ity  mało się zn iży ły?  Dlaczegóżbyśmy nie 
mieli okow ity  za granicę sprzedawać ? Czyli k tó ry  kraj 
potrafi z nami konkurenc ją  w y trzym ać?  W  reszcie, gdy­
by się n a w e t  s tosunki z m ie n i ły ,  i konsum en tów  zabra­
kło , m ożnaby  bez żadnego p rzygo tow an ia ,  przejśdź do 
samego sposobu gospodarow ania ,  gdyby z niego większe 
by ły  korzyści.

P o d  względem rów nego podziału  ciężarów i z y s k ó w ,  
między dzieci jednej m a tk i ,  okolice gorszą ziemią obda-  ' 
rzone , protestu ją przeciw  działowi przez dziedzica dóbr 
Podlesia im wyznaczonego; kied}1, bowiem ro ln ik  w oje­
wództwa kaliskiego , zaledwie cz tery  ziarna rachuje  zbo­
żowego p lo n u ,  jakażby była względem mieszkańców san­
domierskiego p ro p o rc ja ,  k tó rz y  ich po io ,  1 2  i i5  l iczą?  
Stosunki rzeczyw is te  i na tu ra lne  są sp raw ied l iw sze ,  
gdyż choćb)rśmy w tró jnasób drożej zboże nasze sp rze­
daw a li ,  jeszczcby spółobywatele innych  w ojew ódz tw , n ie
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mogli narzekać na  p o k rz y w d z e n ie  ; ta zaś zasada jes t d la  
mnie zupe łn ie  n o w ą ,  ż e b y  właściciele  lepszej z iem i,m nie j  
takow ej posiadając, n i e b y l i  w s t a n i e ,  na  szczupłych gi a n ­
tach ro z w in ą ć  z w ie lk iem i k o rz y ś c ia m i , przem ysłowego 
gospodarstw a. Rozum iałem  d o ty ch cz as ,  że n ie  p rzes trzeń  
z ie m i ,  lecz jej żyzność s tan o w i bogactw o: że taż sarna 
p rzes trzeń  w ydając  obfitsze p l o n y ,  lep ie j  pracę około  niej 
w ynag rad za :  że nakoniec m nie jszą  p rze s t rze ń  ła tw ie j  za­
gospodarow ać można jak w ie lk ą ;  w idziałem tego roz l icz ­
n e  w  ró ż n y c h  kra jacb  p rz y k ła d y ;  ro zum iem  n a w e t ,  że 
w  naszym k ra ju ,  zby t w ie lk ie  fo lw a rk i  są p r z y c z y n ą  
nędznego stanu  ro ln ic tw a :  p rzeb aczy  p r z e to  a u to r ,  że 
tak  ła tw o jego tw ie rd z e n iu  n ie  z a w ie rz ę ,  lecz  p rzechodzę  
do głównego p u n k tu  dyskussji  w zględem  sk u tk ó w ,jak ich  
się dziedzic dó b r  P o d le s ia ,  z w y p len ie n ia  ro l i  i  bezcen- 
ności zboża, z p ow o d u  ro zm n o żo n y ch  g o rze ln i  obawia. 
Powiedziałem już  w  p ie rw s z y c h  m oich u w a g a ch ,  że tam 
gdzie przeciw' dob rze  z ro zu m ian y m  zasadom r o ln ic tw a ,  
gospodarz ziemniakami z b y tn ie  w y p len ia  r o l ę ,  ii ierozsą- 
dek  jego s tanie  się w  przyszłości s t r a t  jego p rz y c z y n ą ;  
na  to niemasz ani w m e d y c y n ie ,  ani w  p ra w o d a w s tw ie  le ­
k a r s tw a ;  lecz bez zasady dziedzic  Podlesia  z tak  w ie lką  
m ów i pogardą o w y w a rz e  z z iem n ia k ó w ;  ileż to  właści­
cieli pomnożyło w  tró jnasób  stada o w ie c ,  k tó r e  w  zimie 
w iększą częścią tym  nędznym  z iem n iako w y rn  w y w arem  
u t r z j t n u ją !  a że o ściółkę starać się kon ieczn ie  m uszą ,  p rze ­
to w  p rop o rc j i  gospodarstw a zbożow ego , mogą mieć wię­
cej n a w o z u ,  gdyż jak ko lw iek  g rab ien ie  iglic i liścia nie 
zastępuje zupe łn ie  słomy, jednakże  w  znacznej ilości p rz y ­
sposobiona ściółka tego ro d z a ju ,  w ie le  się do pom nożenia  
n a w o z u  przykłada. N areszcie  zdanie moje na w łasnem  o- 
p ie ram  doświadczeniu . W  gospodars tw ie  dziesięciopolo- 
w em  przem ien i łem , obsadzając jedną  dziesiątą część w a­
rz y w a m i ,  i większą połowę z n ich  przepalając  na okow itę ,  
resz tę  pasąc in w en ta rze m , jestem w s tan ie  co roczn ie  dw ie  
dziesiąte części całej p rzes trzen i  zamierz  w ić ; a n ie sp rzą -  
tając z jednego n a w o z u ,  ty lk o  w a rz y w o ,  jęczmień i ko­
n iczynę : z drugiego ozim inę , groch i o w ie s , m iew am  n ie ­
ró w n ie  bujniejsze zboża jak k ied y k o lw iek  m ie w a łe m ,  i 
z każdym  gospodarzem samo zboze u p ra w ia ją c y m , w y ­
t rzy m am  p o rów nan ie .  L ecz  dziedzicowi P od les ia  n a j­
więcej jak pow iada o to ch od z i ,  aby jakimbąć sp oso ­
bem  ceny  się zboża p o d n io s ły , celem pora to w an ia  ty c h  
w łaśc ic ie l i ,  k tó r z y  z z iem niaków  okow ity  nie  palą. N a ­
p rzó d  już zgodziliśmy się na t o ,  że ceny zboża u nas ,  
zaw sze b y ły b y  w  latach u rodza jn ych  n izk ie ,  gdyż handel 
z e w n ę trz n y  może ty lko  na ich  podnies ien ie  działać; a 
n a w e t  w  k ra jach  in n y c h ,  w ostatn ich  czasach widzie- 
iiś.iny , że pomimo wielkiej ilości m ia s t ,  w  k tó ry ch  sami 
ty lk o  ko n su m en c i  mieszkają, jak np. we F ranc j i  i w N ie m ­
czech, ro ln ic y  n a rzek a l i ,  że korzyści n ic  w ynagradza ły  im 
p r a c y , z p rzy czyn y  n ad e r  n iz k ic h  cen zbożow ych . P rzy  
taniości zbo ża ,  bez o k o w ity  i z ie m n ia k ó w ,  jak opłaka­
n y  by łby  stan ro ln ik a  w o jew ó dz tw a  ka l isk ieg o ,  którego, 
z iem ia małe wydaje p lo n y !  N ie  ró w n a jm y  nadew szystko  
s tau u  dawnego włościanina z obecnym . T e ra z  gospodarz

w ie j s k i ,  n ieca łą  w łókę w a rsz a w sk ą  z iem i posiada jący ,  o* 
prócz ob o w iązk ó w  w zględem  w łaśc ic ie la ,  w  w o je w ó d z ­
tw ie  naszem do cz te rd z ie s tu  z ło ty c h  r o c z n i e ,  s ta ły ch  po­
d a tk ó w  opłacać m u s i ; i leż  to k o r c y  z bo ża  n a  to  sprzedać 
p o trz eb a !  Z ie m n ia k i  w  pośledn ie j  z iem i, lep sze  z ap e w n ia ­
jąc p lo n y ,  choć tan ie j  s p r z e d a n e ,  w iększą  o b iecu ją  k o ­
rzy ść ,  a nadew szy s tk o  n a  w iosnę , w łośc ian ina  od  n iedo ­
s ta tk u  zabespieczają.

T a  gorliw ość dziedzica P o d le s ia  w y n a le z ie n ia  sp o so bu ,  
na jak ie jko lw iek  bąć d ro d ze  cen z b o ż o w y c h  p o d n ie s ie ­
n ia ,  ró żn e  m ogłaby nas t ręc zy ć  myśli .  ( I d y  b o w ie m  ilość 
produkcji  jes t  bogac tw em  k ra jo w em  , a au to r  rad z i  ją 
zmniejszyć dla  jedyne j  p r z y c z y n y  p o d n ie s ie n ia  c e n y  zbo­
ża , to  m ożhaby  także  w  d ro dze  p r a w o d a w s tw a  p o s ta n o ­

w ić ,  abyśm y w ogóle m nie jszą  ilość zb o /a  w y s i e w a l i ,  a 
ko n tro l la  i d o zó r  n a sz y ch  g o sp o d a rz y  m o g ł y b y  n a  w z ó e  
k o n tro l l i  p lan tac ji  t y t o n i u  zostać u rz ą d z o n e .  T o  mi 
p rz y p o m in a ,  co w  r o k u  n a d e r  u ro d z a jn y m ,  zdaje m i  się 
1810, także n ie k tó rz y  ek o n o m iśc i  p o l i ty c z n i  d o rad za l i ,  a- 
b y  podług  s to so w n e j  r e p a r t y c j i , p e w n ą  ilość z b y te c z n e ­
go zboża na  u to p ien ie  skazać i ty m  sposobem  n a  jego ce­
nę działać. D ziedz ic  P o d le s ia  d o rad za  łag o d n ie js z y  spo­
s ó b ,  to  jes t zakazanie  p a le n ia  w ó d k i  z z ie m n ia k ó w ,  lecz  
te n  w zasadach r ó w n i e  je s t  n i e s p r a w ie d l iw y ,  a w  s k u t ­
kach r ó w n ie  zg u b n y .

B ill  z b o ż o w y  a n g ie l s k i ,  j e s t  p ra w e m  o l ig a r c h ó w ,  n ie  
p raw em  n a ro d u  angie lsk iego . K to  ty lk o  ze s to su n k a m i 
w ew n ę trzn em i A nglji  j e s t  o b e z n a n y ,  w ie  d o b rze ,  iż  n a ­
ró d  go n ie n a w id z i ,  i że r o z r u c h y  po m ias tach  f a b r y c z ­
ny ch  są jego s k u tk ie m ;  lecz  o liga rch ja  an g ie lsk a ,  posia­
dająca najwięcej z ie m i ,  i m ająca  in t e r e s  sp rz e d a w a n ia  
zboża swego po w y so k ic h  cenach  , ma w  o b u d w ó c h  iz ­
bach p a r lam en to w y ch  p rz e w a g ę ;  je s t  to  sk u tk iem  złego 
sys tem atu  e le k to ra ln e g o ,  i O m nipo tenc j i  p a r l a m e n t o w ć j : 
d w ó ch  w ad  po w szechn ie  u z n a n y c h  k o n s ty tu c j i  tego  pań­
s t w a ,  k tó r y c h  r e f o r m y  w sz y sc y  się dom aga ją ;  lecz  n ie -  

.sp raw ied liw ość  w - je d n y m  k ra ju  p o p e ł n i o n a ,  czy liż  się 
staje sp raw ied liw o śc ią  w  d r u g im ?  N o n  tam  sp ec ta u d u m  
q u id  Romae fac tum  est, sed  q u id  f ieri d e b e a t  ( lex  12 dig.)

W e d łu g  dziedz ica  P o d le s i a ,  m ają się in n e  zna jdow ać  
sp o s o b y ,  jak ich  o b y w a te le  W i e l k i e j  Po lsk i dla W 3'łącze- 
nia s t a ro z a k o u n y c h  od  s z y n k ó w  u ż y l i ,  a k tó r y c h b y  ta k ­
że p rzec iw ko  g o rz e ln io m  z iem n iak o w y rn  użyć m o ż n a ;  ja
0  ż a d n y c h  i n n y c h  n ie  w ie m ,  jak  o t y c h ,  że  o b y w a te le  
p rz e k o n a w sz y  s i ę ,  iż . ś tą rozak on n i  , wlościau  p o lsk ich  na 
obycza jach  i  na d o robkach  n i s z c z y l i , d la  d o b ra  ludzkości
1 sw ego w łasnego ,  od s z y n k u  t r u n k u  ich u s u n ę l i ;  ha  te j 
d ro dze  n ie c h  także i p rz ep a lan ie  o k o w i ty  z z ie m n ia k ó w  
u s t a n ie ,  n ie  main n ić  p rz e c iw k o  t e m u :  lecz  g d y b y  od 
tego m iało  się dzieło  k o e k w a c j i  w  całem k ró l e s tw ie  
ro z p o c z ą ć ,  obaw iaćby  się n a le ż a ło ,  a b y  się na  p ro je k c ie  
do p r a w a  ag rary jnego  n ie  skończyło .— O ,  K

T E A T R  F R A N C U Z K I.  Dziś k ó m ed je  C h acu n  de  só n  cdtć. 
C h r is t ine .de  S ued e .  La je u n e  re in e .
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